
GŁOS D Z IE W C ZĄT P O L S K I® ? 3

poszczególne ludy państwo swoje uważają za Boga. Ci, co u reszcie 
ogiądająłJŁię stałe na „B oga  pokoju i miłości”  l|2 Kor. 13, 11) i do NiegO 
się zwracają w modlitwie prz;oz‘ ćCMystusa Pana, któr.x .jest „Pokojem  
naszym” (Ef. 14)fij —  ci zaiste nie spoczną, póki pokój ów, którego 
świat dać nie może. nie spłynie od. Dawcy dóbr wszystkimi na w)lucM. 
dobrej w o li” .

Z modlitwą, każe jDM gp: św. poląoWć1 i pokutę, którą niestetj świat, 
[gardzi i której nie .roznmięS W  pokucie człow iek stawia wkraŁsfiko na 
wdaściwe jniejsgjfe uznaje panowanie nad ąom  porządku moralnego, którego 
opoł&óźeństwom żadna siła brutalna nie zastąpi. Pokuta polegająca na 
odmawianiu sobie nawcH rźęczy dazwołjppyoh, na naśladowaniu surowego 
żjjbia ‘Sli.rystusa, będzie źródłem pokoju wew ftęt.rzungo dla jednostek, 
a przez- nis dla społeczeństw.

Tem i nadprzyrodzonemi środkami trafi Kościół do Boskiego Serca 
Jjażusa i zjteduży na to,- by uSłjgaeć Jfogo słcroS jakb^f do siebie zwrTO.one':' 
„  Wielka- jest wiara tw oja  - Niech ci się stanie jako chcesz” .

Obrazki misyjne.
X ®  . j

© ługi wieczór listopadowy. W iatr przejmujący wyje za oknami. Konary 
drzew, smagane deszczem; lięczą nagie, osierocone z liści. Lud w iem y 

po całodziennych nabbżeustwąch i naukach misyjnych wracłt" ilo rlóiriów 
w  skupieniu. Misjonarz zmęczony i -Spoco® odpoczywa- w ciasnym 
pokoiku na cichem wiejskim  probostwie. Zapala świeołł, a myśl jego 
biegnie po ealej Polsce, pu przebytych placówkach, przesuwają/* się olmtąy 
życzliwych sfim haez® -kfórzy gb błogosławili i ty  oh zwyrodniałych kato­

lik ó w , którzy m inogi misjonarzy przeklinali. Becz najchętniej myśli o tych 
maluczkich, o tych wydziedziczonych, o tym zastępu  służących p ^ n a śz jrch 
miastaci), miasteczkach i mieścinach.

Jedne z nich poszły na służbęy.bofciasrio i biednie w  domu. Na służbie 
łatw tej się pożywi, łatw iej i ładniej ubierze i jeszcze biedną, matkę 
i rodzeństwo wspomoże. (T ak  było dawniej, dzisiaj inaczej). Takim 
dziewczęta jeszcze gniap« jo  rodzinnefinają, do matuli zaglądają, cieszą się 

“̂ erąem i Eepłcau serca matczynego. Te są szczęśliwe!

Drugie  tćś.sierot-y, bez. Serca matczynego, bez gniazda rodzinnego, już 
,nie mają do kagój je c h a ć !. . .  Poszły na służbo szu ka3n ic  c-iopła rodzin­
nego', nie serca matczynego (bo to w  grpbie spoczywa), lecz kawałka) 
-chleba, dącliu nad głową, by nie zmarnieć na wygnaniu zńemskiem. 
SPytalom się nieraz i niejjpdnej:, „dawno już służysz?” jSad 6-go roku życia, 
proszę ojca m isjonarza” . „D laczego od maleńkiego dziecka poszłaś na 
służbę?” —  „W  5-*tym roku życia umarła mi mama moja; przyszła 
macocha, do domu i wygnała m ię,‘ bom je j zawadzała. Matka Nąjśw. 
opiekowała się mną odtąd serdecznie” .


